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„Krwawa niedziela" w Essen mobilizuje wszystkich Niemców
do zjednoczenia się w walce o przyszłość ojczyzny

BERLIN (PAP). Fala protestów przeciwko krwawemu terroro 
vvi policji adenauerowskiej wobec patriotycznej młodzieży niemiec 
kiej, przybiera z dniem każdym na sile.

powodu tego, że coraz szersze Lo 
!a młodzieży zachodnio - niemiec 
kiej jednoczą się w walce prze­
ciw remilitaryzacji i przeciw od­
dawaniu cudzoziemcom młodzie­
ży zachodnio - niemieckiej jako 
mięsa armatniego. Drogą policyj 
nego terroru i dyktatury wojen­
nej Adenauer i Lehr chcą narzu­
cić ludności zachodnio - niemiec­
kiej wojenny „układ ogólny“.

Młody patriota Philip Mueller 
padł pierwszą ofiarą tego „ukła­
du“. Z woli Adenauera i jego za­
granicznych protektorów w ślady 
Philipa Muellera mają pójść mi­
liony młodzieży niemieckiej. 
Krew7 przelana 11 maja w Essen 
wymaga, by wszyscy miłujący 
pokój Niemcy zjednoczyli się we 
wspólnej walce, która potrafi u- 
ratować przyszłość naszej mło­
dzieży i pokój w Europie.

Depesza 
prezydenta NRD

Prezydent Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck przesłał do Centralnej Ra­
dy Wolnej Młodzieży Niemiec­
kiej (FDJ) depeszę treści następu 
jącej:

— Z uczuciem najwyższego o- 
burzenia dowiedziałem ^slę o 
krwawym napadzie policji Lehr a 
na uczestników pokojowego zlotu 
zachodnio - niemieckiej młodzie­
ży w Essen. Wydanie oddziałom 
policji ruchomej rozkazu otwar­
cia ognia, jest przejawem ślepej 
wściekłości Adenauera i Lehra z

spotkanie dwóch młodzieżowych 
delegacji zachodnio - niemiec­
kich z delegacją młodzieży Nie­
miec wschodnich.

W czasie rozmów osiągnięto po 
rozumienie co do konieczności per

traktacji czterech mocarstw w 
kwestii zjednoczenia Niemiec na 
drodze równych, wolnych, taj­
nych, powszechnych i bezpośred­
nich wyborów do Niemieckiego 
Zgromadzenia Narodowego.

Nadeszła chwila, aby działać zdecydowanie 
Oświadczenie Komunistyczüfij Partii Niemiec

Rząd brytyjski 
nie dopuszcza 

gości zagranicznych 
na konferencją 
obrońców pokoju 

w Londynie
LONDYN. (PAP). Angielski Ko 

mitet Obrony Pokoju komuniku
je, że rząd zakazał wjazdu do An 
glii wszystkim delegatom za­
granicznym na krajową konferen 
cję obrońców pokoju, która roz­
poczyna się w Londynie w nie­
dzielę, 18 maja.

Zespół artystyczny 
armii czechosłowackiej 

przybywa do Polski
WARSZAWA. (PAP). Do Pol­

ski przybywa na występy gościn 
ne zespół artystyczny armii cze 
chosłowackiej im. Vita Nejedly* 
ego, odznaczony państwową na­
grodą artystyczną.

Zespół, składający się ze 100- 
osobowego chóru, 40-osobowego 
baletu i 90-osobowej orkiestry, 
da szereg występów w Warsza­
wie, we Wrocławiu, Szczecinie 
oraz na obozach letnich jedno­
stek Wojska Polskiego.

Na dawnych pustyniach
— winogrona

MOSKWA (PAP). W obwodzie ros- 
towsbim, na ziemiach, które otrzyma­
ły wodę z kanału Wołga — Don, za­
łożono cztery nowe sowchozy Mini­
sterstwa Przemysłu Spożywczego ZS 
BR.

Sowchozy te zajmą się przede wszy­
stkim uprawą pomidorów 1 winogronJ w dniach od 10 — 12 maja br.

Potężny protest 
całych Niemiec

W opublikowanym oświadcze­
niu, Centralne Biuro FDJ stwier 
dza m. in.: „krwawa niedziela w 
Essen — to realizacja wojennego 
„układu ogólnego“. Wzywamy 
młodzież niemiecką bez względu 
na poglądy polityczne i wyznanie, 
wzywamy wszystkich Niemców, 
a w szczególności robotników, 
by przyczynili się do zmiany na 
lepsze losów Niemiec“.

Depesze protestacyjne do rzą­
du w Bonn wystosowały: Niemiec 
ka Demokratyczna Federacja Ko 
biet, Niemiecki Komitet Obroń­
ców Pokoju, Prezydium Narodo­
wej Rady Narodowego Frontu 
Demokratycznego Niemiec, Zwią 
zek b. Ofiar Hitleryzmu, Nie­
miecki Komitet Robotniczy Prze 
oiw Remilitaryzacji Niemiec, se i 
kretariat Komunistycznej Partii 
Niemiec w Bawarii, Komitet O- 
brońców Pokoju w Bremie i 
wiele innych organizacji społecz­
nych, politycznych i zawodo­
wych.

W całych Niemczech . zachod­
nich odbywają się masowe wiece 
i zebrania ludności, na których 
uchwalane są rezolucje, protestu 
jące przeciwko terrorowi policji 
adenaurowskiej i domagające 
się ukarania sprawców krwawej 
masakry. W Berlinie zachodnim 
w wiecu protestacyjnym wzięło 
uclz!ał przeszło 30 tysięcy osób.

Zebrania i wiece protestacyjne 
odbywają się także w całej Nie­
mieckiej Republice Demokratycz 
nej.

Porozumienie
młodzieży

BERLIN (PAP). Agencja ADN 
donosi, że w Berlinie odbyło się

BERLIN (PAP). Sekretariat Ko 
munistycznej Partii Niemiec pro­
wincji północny Ren — Westfa­
lia, złożył oświadczenie w związ­
ku z „krwawą niedzielą“ w Es­
sen.

Oświadczenie stwierdza:
W dniu 11 maja, gdy ludność 

zachodnio - niemiecka obchodzi­
ła Dzień Matki, syn matki nie­
mieckiej, młody bojownik o po­
kój, F. Mueller został okrutnie 
zamordowany w Essen przez po­
licję adenauerowską. Młoda ko­
bieta utraciła męża, 5-miesięczne 
dziecko — ojca. W szpitalach Es­
sen znajdują się ciężko ranne o- 
fiary terroru policji adenauerow­
skiej. Policja biła do krwi kobie­
ty, starców i dzieci.

Oto fakty, które w sposób bole­
sny dowodzą, do czego prowadzi 
antyludowa polityka rządu boń- 
skiego. Miłujący pokój młodzi lu 
dzie przybyli na zlot do Essen, 
aby zademonstrować swą wolę po 
koju, aby przeciwstawić się pla­
nom podpisania „układu ogólne­
go“, który przyniósłby nieszczęś­
cia nie do opisania naszej ojczy­
źnie.

Oświadczenie podkreśla, że w 
Essen zgromadzili się młodzi lu­
dzie, reprezentujący różne poglą­
dy polityczne.

Bezsilna wobec tej potężnej ma 
nifestacji woli pokoju — policja 
Adenauera otworzyła ogień do 
demonstrantów. Jednakże mło­
dzież niemiecka nie ugięła się 
przed terrorem.

W zakończeniu oświadczenie 
wskazuje na konieczność wspólne 
go działania wszystkich miłują­
cych pokój Niemców. Nadeszła 
chwila — stwierdza oświadczenie 
— aby działać wspólnie i zdecy­
dowanie. Jesteśmy siłą zdolną do 
zwycięskiego zakończenia walki 
przeciwko wrogom narodu nie­
mieckiego, przeciwko imperiali­
stycznym podżegaczom wojen­
nym.

Dni Oświaty, Książki i Prasy

Na zdjęciu: Najlepszy w Polsce regionalny zespól dziecięcy — 
zespół Domu Harcerza w Płocku. Bral on udział w Festiwalu 
Młodzieży Demokratycznej w Berlinie oraz zdobył na Festi­
walu Muzyki Polskiej pierwszą nagrodę.

CAF—fot. Nowosielski

Przedstawiciele kościołów i zrzeszeń religijnych ZSRR
wzywaiq wiernych wszystkich wyznań na śwfecie
do jedności w walce o pokój

MOSKWA (PAP). W Zagorsku pod Moskwą zakończyły się 
obrady konferencji przedstawicieli wszystkich kościołów i zrze­
szeń religijnych w ZSRR, poświęconej walce o pokój.

W ostatnim dniu obrad uczę- piera propozycję Światowej Rady 
stnicy konferencji jednomyślnie(Pokoju w sprawie potępienia a-

gresji oraz w sprawie zakazu pro 
pagandy wojennej, nawołuje 
wszystkich wierzących na całym 
świecie, by domagali się zakazu 
broni masowej zagłady oraz re­
dukcji i kontroli zbrojeń. Apel 
wzywa kościoły, duchowieństwo i 
wiernych wszystkich wyznań na 
całym świecie, by jednoczyli się 
w walce o pokój i by żądali od 
swych rządów zaniechania zgub­
nej polityki przygotowań wojen­
nych. ,.

* * • -#1

uchwalili apel do kościołów, zrze1 
szeń religijnych, duchowieństwa 
i wiernych wszystkich wyznań 
na świecie, orędzie do Światowej 
Rady Pokoju oraz pismo do Jó­
zefa Stalina. Przemówienie koń­
cowe wygłosił patriarcha mos­
kiewski i Wszechrusi, Aleksy, 
podkreślając jednomyślność, za 
jaką uczestnicy konferencji wypo 
wiedzieli się za wzmożeniem wal 
ki o pokój na całym świecie.

♦ * tu

* W swym apelu konferencja po

Potężny wiec solidarności ludu Paryża 
z ludami Tunisu, Algeru i Maroka

PARYŻ (PAP). W sali Mutuali sje uprawiane przez rząd Pinay'a
te w Paryżu odbył się potężny 
wiec solidarności ludu Paryża z 
walczącymi o wolność ludami Tu 
nisu, Algeru i Maroka.

Na trybunie zasiedli: Duclos,
Marty, Guyot, sekretarz CGT Mo 
lino, sekretarz Związku Republi­
kańskiej Młodzieży Francuskiej 
Ducolonne, członkowie KC FPK 
oraz przedstawiciele studentów z 
krajów Francji zamorskiej.

Uczestnicy wiecu uchwalili re 
zolucję, która stwierdza:

Zebrani w odpowiedzi na apel 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej na potężnym wiecu w Mu- 
tualite piętnują haniebne repre-

1 czerwca będzie dniem radości dla dzieci
dla starszych - dniem wzmożenia walki o szczęśliwą przyszłość dzieci

WARSZAWA. (PAP). W dniu 
14 bm. w Zarządzie Głównym 
Ligi Kobiet odbyła się konferen­

cja prasowa, poświęcona obra- była się w Wiedniu oraz trwa-
dom Międzynarodowej Konferen 
cji w Obronie Dziecka, która od

//GDY 61" wzywa inne załogi
Rybacy kutra indywidualnego „Gdy 61“ — na apel

członków załogi ZMP-owców Jana i Zbigniewa Semmerlin- 
gów — zobowiązali się dla uczczenia Zlotu Młodych Przo­
downików, Budowniczych Polski Ludowej, wykonać plan po­
łowów pierwszego półrocza o miesiąc wcześniej, to jest do 
dnia 1 czerwca br.

Jednocześnie załoga „Gdy 61“ w składzie: Augustyn, Jan 
i Zbigniew Semmerlingowie oraz Stanisław Karszewski i Ka 
zimierz Rusiecki , wezwała inne młode załogi kutrów indy­
widualnych do podejmowania podobnych zobowiązań. (ś)

Piłkarze polscy przegrywają w Moskwie 1:2
MOSKWA (PAP). 14 bm. na re 

prezentacyjnym stadionie Dyna­
mo w Moskwie piłkarze polscy 
rozegrali drugie spotkanie towa 
rzyskie z reprezentacją stolicy 
ZSRR. Mecz po żywej i emocjo­
nującej grze zakończył się zasłu 
żonym zwycięstwem drużyny 
moskiewskiej. 2:1 (1:0). Zawody 
rozegrano w serdecznej przyja­
cielskiej atmosferze.

Olbrzymi stadion mogący po­
mieścić 80 tysięcy widzów wyoeł

niony był szczelnie publicznością, 
która oklaskiwała gorąco ładne 
zagrania piłkarzy obu zespo­
łów. W 84 minucie zasłużony 
mistrz sportu Cieślik strzela hono 
rową bramkę dla drużyny pol­
skiej.

W drużynie polskiej najlepiej 
wypadły formacje obronne oraz 
Alszer w ataku. W napadzie sła 
biej zagrał Krasowka i Cieślik.

Zawody prowadził sędzia Czcha 
taraszwili. j

jącym w kraju przygotowaniom 
do Międzynarodowego Dnia 
Dziecka.

Informacji o obradach wie­
deńskich udzielił zebranym uczę 
stnik konferencji wiedeńskiej, 
przedstawiciel Ministerstwa O- 
światy — dyr. Bielecki.

W dalszej części konferencji 
prasowej omówiono trwające w 
całym kraju przygotowania do 
Międzynarodowego Dnia Dziec­
ka.

Dzień 1 czerwca rb. — Między 
narodowy Dzień Dziecka — bę­
dzie dla najmłodszych obywate­
li Polski Ludowej dniem szcze­
gólnie radosnym. Odbędą się licz 
ne zabawy, kiermasze, zorgani­
zowane zostaną wystawy, ilu­
strujące życie naszych dzieci. 
W wielu miastach i miasteczkach 
odbędą się pokazy filmowe dla 
dzieci. Sklepy dziecięce już teraz 
otrzymują bogaty asortyment to 
warów, konfekcji dziecięcej, ksią 
żek. Czynne będą również stoi­
ska i kioski z towarami oraz ru­
chome punkty sprzedaży we 
wsiach i gromadach wiejskich.

w Tunisie, Algerze i Maroku. Pro 
testują przeciw kolonialnej poli­
tyce rządu francuskiego, dykto­
wanej przez tych samych ludzi, 
którzy eksploatują francuskie ma 
sy pracujące i w imię swych in­
teresów klasowych przygotowu­
ją, pod kierownictwem miliarde 
rów amerykańskich, trzecią woj­
nę światową.

Zebrani manifestują swą całko 
witą solidarność z wyzwoleńczą 
walką narodów Afryki północnej 
i zdają sobie w pełni sprawę z

rozwiązania wszystkich spornych 
problemów między narodami.

W dążeniu naszym do osiągnię­
cia tych celów — stwierdza pis­
mo — witamy Wasze męstwo, tru 
dy i niezłomność w realizacji po­
lityki pokoju. Jesteśmy szczęśli­
wi, mogąc zapewnić Was, iż wszy 
scy wierzący naszego kraju goto­
wi są podzielić wysiłki narodu, 
jego radości i smutki i wraz z 
nim kroczyć ku lepszej przyszło­
ści. Jesteśmy także szczęśliwi, 
mogąc zadokumentować naszą mi 
lość do ojczyzny udziałem w wal­
ce o utrwalenie pokoju i wyrazić 

! Wam naszą niezłomną wiarę w 
Izwycięstwo słusznej sprawy.
1 “ ' -

Konflikt wewnętrzny 
»anioła pokoju«

NOWY JORK (PAP). Amerykański 
dziennik „Daily Compass“ zamieszcza 
artykuł, swego korespondenta w Ko­
rei — Edela, w którym autor przyta-

Wierząc w zwycięstwo słusznej 
sprawy — stwierdza orędzie do 
Światowej Rady Pokoju — kon­
ferencja gorąco wita działalność 
Światowej Rady Pokoju i wyra­
ża niezłomne przekonanie, iż pod 
sztandarem Rady zjednoczą się
wszyscy ludzie dobrej woli, wszy i ^danie ”p®wne3 °sobiJ , , . , J. ’ J stosci ze sztabu wojsk ONZ“ o urzystkie narody, które ujmą sprawę
pokoju w swe ręce i będą jej bro 
niły aż do ostatecznego zwycię­
stwa.

* * *
Przedstawiciele wszystkich ko­

ściołów i zrzeszeń religijnych w 
Związku Radzieckim — głosi pi­
smo uczestników konferencji do 
Józefa Stalina — witają w Wa­
szej osobie umiłowanego wodza 
narodów Związku Radzieckiego i

nieocenionej pomocy, jaką ta mądrego kierownika jego pokojo-
walka przynosi walce francus 
kich mas pracujących o pokój i 
socjalizm. Zebrani wzywają kla­
sę robotniczą, demokratów i pa­
triotów francuskich do akcji 
przeciwko produkcji i transpor­
towi sprzętu wojennego.

Zebrani żądają zwolnienia 
wszystkich uwiezionych patrio­
tów Tunisu, Algeru i Maroka i 
uwzględnienia słusznych postula­
tów ludów Afryki północnej, żą­
dają niezawisłości dla ludów Af­
ryki północnej.

Dzień żałoby narodowej
w Tunisie

PARYŻ. (PAP). 12 maja był w 
Tunisie dniem żałoby narodowej 
w związku z rocznicą traktatu o 
protektoracie, podpisanego 12 
maja 1881 roku. Jak donosi ko­
respondent dziennika „L'Humani 
te“, w miastach i osiedlach Tu­
nisu odbyły się masowe demon­
stracje patriotyczne pod hasłem 
niepodległości.

W stolicy kraju, pomimo kon­
centracji wielkich sił policyj­
nych, ludność demonstrowała 
przed rezydencją „premiera“ Ba 
kusza, marionetki imperializmu 
francuskiego. Policja otworzyła 
ogień z karabinów maszynowych, 
raniąc wleie osób.

W arabskiej części miasta pro­
klamowano strajk powszechny. 
Masowe demonstracje odbyły się 
także w Sfax i w innych mia­
stach.

wej polityki, chorążego pokoju na 
całym świecie.

Składając sprawozdanie z prze 
biegu swych obrad, konferencja 
zapewnia Józefa Stalina, iż koś­
cioły i stowarzyszenia religijne w 
ZSRR nie będą szczędziły sił, aby 
w dalszym ciągu walczyć o zapo­
bieżenie nowej wojnie światowej, 
aby głosić idee powszechnego po­
koju i przyjaźni między naroda­
mi, aby domagać się pokojowego;mieć.

czynach przewlekania przez Amery­
kanów rokowań w Panmundżon.

Osobistość ta oświadczyła: „Koreań­
czycy i Chińczycy pragną rozejmu w 
Korei, chociaż nie są zmuszeni do je­
go zawarcia, natomiast Stany Zjedno­
czone potrzebują na gwałt rozejmu, 
lecz nie chcą go zawrzeć. Truman pra 
gnąłby zawarcia rozejmu, aby wystą­
pić na lipcowym zjeździe Partii De­
mokratycznej jako „anioł pokoju", jed 
nakże pod naciskiem monopoli amery­
kańskich unika zakończenia wojny w 
Korei, by nie dopuścić do osłabienia 
tempa produkcji zbrojeniowej“.

Dziekan Johnson zadowolony
LONDYN (PAP). Rząd, Malana 

(Unia Południowo - Afrykańska) za­
wiadomił dziekana katedry Canterbu­
ry Hewletta Johnsona, że odtąd zaka­
zuje mu wjazdu do Unii Południowo- 
Afrykańskiej.

Johnson nie wybierał się zresztą 
obecnie do Unii Południowo - Afry­
kańskiej. Po otrzymaniu zawiadomie­
nia o zakazie rządu Malana Johnson 
oświadczył, że uważa to za komple­
ment. Franco zakazał mu wjazdu do 
Hiszpanii, a wcześniej jeszcze Goeb­
bels nie pozwolił mu na wjazd do Nie

Porozumienie w sprawie Triestu
najważniejsze funkcje pozostają 
w rękach wojsk okupacyjnych

LONDYN. (PAP). Od początku 
kwietnia toczyły się rokowania 
przedstawicieli USA, Wielkiej 
Brytanii i Włoch w sprawie u- 
działu Włoch w administracji 
wolnego obszaru Triestu. Roko­
wania te zakończyły się 9 maja 
podpisaniem układu dotyczącego 
zarządu strefy „a“ wspomniane­
go obszaru.

Dowódca wojsk anglo - ame­
rykańskich zachowuje wszystkie 
funkcje zarządu w strefie „a“ 
wolnego obszaru Triestu. Rzą­
dowi włoskiemu przyznaje się 
prawo mianowania doradcy po­
litycznego przy dowódcy wojsk 
oraz zaproponowania kandydatu­
ry na stanowisko generalnego dy 
rektora administracji i na nie­

które inne stanowiska w admini 
stracji cywilnej strefy „a“. Nomi 
nacji urzędników włoskich do­
konuje natomiast dowództwo an 
glo - amerykańskie. Mianowani 
w ten sposób urzędnicy włoscy 
ponoszą odpowiedzialność przed 
dowódcą wojsk okupacyjnych,, 
który może zastąpić każdego z 
nich inną osobą po wezwaniu 
rządu włoskiego do wysunięcia 
nowej kandydatury.

Najważniejsze funkcje, jak np. 
kontrola nad handlem zagranicz­
nym i nad organami bezpieczeń­
stwa, łączności itp., pozostaną 
nadal bezpośrednio w ręku ofi­
cerów angielskich i amerykań­
skich.

ZESPOŁY
szkolą piękna

ŚWIETLICOWE -
i socjalistycznej kultury
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N. Jork, w maju.
Od kilku miesięcy .nie ulegało 

już wątpliwości, że Truman od 
dawna powzią* decyzję nie wysu 
wania swej kandydatury na pre­
zydenta USA. Było to już całko­
wicie jasne wówczas, gdy zapro­
ponował on generałowi Eisenho­
werowi umieszczenie jego nazwi­
ska na czołowym miejscu kandy­
datów partii demokratycznej. 
Eisenhower wolał jednak kandy­
dować z listy partii republikań­
skiej. Propozycją swą Truman wy 
kazał, że nie pragnie pozostać w 
Białym Domu przez dalsze cztery 
lata i że gotów jest opuścić sta­
nowisko, na którym spotkał się 
z ostrą krytyką społeczeństwa a- 
merykańskiego.

Wiele pism i komentatorów u- 
siłuje wywołać wrażenie, że de­
cyzja Trumana wypływała z po­
budek osobistych, że opiera się 
ona na jego studiach nad histo­
rią Ameryki i z lektury Żywotów 
Plutarcha. Słuszniejsze jednak 
byłoby stwierdzenie, że opiera 
się ona raczej na odczytywaniu 
antyrządowych haseł, wypisywa­
nych na murach domów, i na czy 
taniu w myślach znacznej więk-

Statki szczecińskiej
żeglugi przybrzeżnej 
już wożą turystów
Ruch turystyczny na zachod­

nim wybrzeżu już się rozpoczął. 
Coraz liczniejsze wycieczki robot 
nicze, chłopskie i młodzieży szkol 
nej przybywają do Szczecina, by 
poznać pórt i obejrzeć wykony­
wane tutaj inwestycje.

Turystów obwozi po porcie sta 
tek „Diana“. Jednostka ta zimą 
została odremontowana i na no­
wo pomalowana, to też czyni bar 
dzo dobre wrażenie. By jednak­
że mogła należycie obsłużyć tu­
rystów, należałoby jeszcze napra 
wić głośniki na statku oraz otwo 
rzyć bufet, gdyż na wodz5e ape­
tyty zwykle dopisują.

Zwiedzający port szczeciński 
robotnicy z całej Polski szczegół 
nie wielkie zainteresowanie oka­
zują nowym nabrzeżom drobni­
cowym oraz wywrotnicom i taś- 
mcwcom węglowym. (wi)

szóści Amerykanów, którzy naj­
prawdopodobniej nie wybraliby 
go w wyborach listopadowych, 
gdyby wysunął swą kandydaturę.

Ci, którzy rządzą partią de­
mokratyczną, usiłują przez u- 
sunięcie kandydatury Truma­
na, przez wprowadzenie po pro 
stu „nowej twarzy“ uniknąć 
odpowiedzi na wiele kłopotli­
wych dla nich spraw, zwią­
zanych z wojną i pokojem, nie 
zmieniając przy tym swego 
programu. Niepopularność woj 
ny koreańskiej, obrzydzenie, 
jakie wzbudza korupcja i nad­
użycia, panujące w kołach wa 
szyngtońskich, wpłynęły na de 
cyzję Trumana, a nie jego o- 
sobisty pogląd na to, jak dłu­
go powinno się piastować u- 
rząd prezydenta.

Niezdecydowanie 
i dziecinne złudzenia

Wśród politykierów z partii de­
mokratycznej zawrzała walka o 
to, kto ma być następcą Truma­
na. Umiarkowani liberałowie, któ 
rzy stawiali na Trumana, pogrą­
żyli się we mgle niezdecydowa­
nia. Przebąkują o zorganizowa­
niu „lewego skrzydła“ w łonie 
swej partii, co jest oczywiście 
zdecydowanym nonsensem. Pra­
wicowi przywódcy ruchu związ­
kowego, którzy w przeszłości 
związali się ściśle z osobą Tru­
mana, jęczą teraz i wzdychają. W 
ciągu ostatnich lat akcja polity­
czna związków zawodowych słu­

żyła niemal całkowicie popiera­
niu partii demokratycznej.

Kierownicze czynniki związków 
zawodowych stworzyły teorię, że 
partia demokratyczna staje się 
„partią pracy“ i że błędem takty­
cznym byłoby mobilizowanie sił 
ruchu związkowego dla popiera­
nia jakiejś trzeciej partii zarów­
no przeciwko partii demokraty­
cznej, jak i republikańskiej. Te­
raz, kiedy kandydatura Trumana 
przestała wchodzić w rachubę, ci 
działacze związkowi zaczynają 
mówić o tym, że jakoby będą 
mieli decydujący wpływ na wy­
bór kandydata na prezydenta na 
zjeździe partii demokratycznej, 
który odbędzie się w lecie. Lu­
dzie, którzy naprawdę rządzą 
partią demokratyczną, nie mają 
nic przeciwko tego rodzaju dzie­
cinnym złudzeniom.

Stan niepewności
A tymczasem w Waszyngtonie 

panuje stan niepewności, która 
przenika do wszystkich organów 
rządowych. Bowiem wszystkie te 
organy, począwszy od Departa­
mentu Stanu, otrzymują nowych 
szefów po dniu 20 stycznia, gdy 
nowoobrany rząd obejmie swe 
funkcje.

Nie oznacza to oczywiście 
zmiany linii polityki, zwłasz­
cza, jeśli następcą Trumana

gtonu zawieszona będzie do 
pewnego stopnia w próżni.

Może to służyć jako częściowe 
wyjaśnienie, dlaczego Charles Wil 
son, trumanowski szef mobiliza­
cji gospodarczej na cele wojen­
ne, podał się do dymisji. Wilson 
był reprezentantem wielkiego ka­
pitału w rządzie i chociaż bezpo­
średnią przyczyną jego rezygna­
cji był fakt, że nie zgodził się na 
podwTyżkę płac w przemyśle sta­
lowym, jasne jest, że magnaci 
przemysłowi i finansowi nie po­
trzebują już w osobie Wilsona 
żandarma, pilnującego w Wa­
szyngtonie gospodarki wewnętrz­
nej. Magnaci ci są pewni, że po 
wyborach nazwisko prezydenta 
brzmieć będzie „Dwight Eisen­
hower" — lub podobnie — i że 
jeszcze lepiej wykona on zadanie 
Wilsona.

JOHN STUART

Angielski korespondent „London Daily Werker“ Allan Wen- 
nington miał możność przekonać się jakie środki stosują 
Amerykanie w wojnie z Koreą. Zwiedził on ośrodek ochotniczej 

chińskiej ekipy antyepidemicznej w Korei.
Na zdjęciu: prof, bakteriologii Fang Liang pokazuje korespon­
dentowi Allanowi Wenningtenowi (pierwszy od prawej) bakte­

rie pasteurella preśtis.
Fot. — CAF

»Czego pragnie przeciętna kobieta?k<

Gdybyśmy to pytanie postawili 
naszej kobiecie, pracującej za­
wodowo, czy prowadzącej dom 
rodzinny, otrzymalibyśmy odpo­
wiedź, zawierającą dłuższą, lub 
krótszą listę życzeń. Całe nasze 
społeczeństwo pracuje nad tym, 
ażeby tę listę stopniowo i syste­
matycznie realizować. Dlatego 

okaże się Eisenhower. Oznacza właśnie buduje się domy miesz- 
to jednak, że w ciągu najbliż- w kalne, zakłada żłobki i ośrodki
szych kilku miesięcy admini­
stracyjna działalność Waszyn-

RWDIA KRAJU
ZAŁOGA „GDY 114“ 

PRZYWIOZŁA 
6.400 KG. RYBY

Dnia 13 bm. wieczorem 
większość kutrów „Jedności 
Rybackiej“ powróciła z 1 i 
2-dniowych połowów. Z 2-ch 
dni najlepszy wynik uzyskała 
załoga „Gdy 114“ (Stanisław i 
Bolesław Wittbrodt, Stani­
sław Jaskółka, Paweł Budzisz 
i Józef Kuchnowski), która 
łowiła na Ławicy Środkowej. 
Rybacy ci przywieźli 6.400 kg. 
ryby.

Również niezły połów mia­
ła załoga „Gdy 71“ — 3.920 
kg. ryby. Na kutrze tym pły­
wają: Zygmunt Ejmont, An­
drzej Januszewski, Stefan Na 
dolski i Henryk Malinowski.

Załoga kufra „Gdy 75“ z 
szyprem Piotrem Bukowskim, 
przywiozła 13 bm. 3.485 kg. 
ryby. Kutry „Gdy 71“ i „Gdy 
75“ łowiły na Głębi Gdań­
skiej.

Z połowów 1-dniowych naj 
lepszy wynik miała załoga 
„Gdy 97“ — (2.760 kg.), w 
skład której wchodzą Włady­
sław Labuda, Stefan Goiła, 
Ksawery Konkol j Władysław 
Bolda. Załoga ta łowiła koło 
Władysławowa.

WYKONALI JUŻ 
PONAD 50 PROC. PLANU
W I dekadzie bm. spośród 

załóg spółdzielni „Jedność Ry 
backa“, najwyższe wykonanie 
planu miesięcznego (59 proc.), 
osiągnęli rybacy z „Gdy 114“. 
W skład załogi tego kutra 
wchodzą: Stanisław i Boles­
ław Wittbrodt, Stanisław Ja­
skółka, Paweł Budzisz i Jó­
zef Kuchnowski.

Na drugim miejscu znalazła 
się załoga „Gdy 130“ (56 proc. 
wykonania planu miesięczne­
go). Na kutrze tym pływają 
Ferdynand Konkol, Rajmund 
Miller. Antoni Herman i Ka­
rol Barlasz.

Plan I dekady przekroczy­
ły również znacznie załogi 
„Gdy 97“ (55,2 proc. planu) i 
„Ust 8“ (53 proc.). Na „Gdy 
97“ pływają Władysław Labu 
da, Stefan Goiła, Ksawery 
Konkol i Władysław Bolda, 
zaś na „Ust 8“ — Leon Lost, 
Feliks Konkol i Paweł Kass.

Zadaniem obecnej nowej epoki kształtowania dalszego roz 
woju kultury naszego narodu jest pobudzić do działania w 
masach ludowych tę niezmierzoną potęgę uczuć, która w 
nich tkwi i która była źródłem natchnień twórczych mistrza. 
Pragniemy skierować tę potężną siłę uczuć na budowę nowych 
form życia społecznego, które pozwolą uczynić życie lepszym 
i piękniejszym, a przez to wzbogacić kulturę narodu.

(Bolesław Bierut: z przemó­
wienia rozpoczynającego rok 

Chopinowski, 1949).

Podniesienie bandery
w ośrodku sportów wodnych

Do tradycji żeglarskiej należy, że 
podniesienie bandery w każdym klu 
bie żeglarskim obchodzi się nader u 
roczyście.

Uroczystość odbyła się w Ba­
senie Żeglarskim portu gdyń­
skiego. Dookoła świeżo od­
malowanego masztu, ustawio­
nego naprzeciw lokalu OSW, ze 
brali się przedstawiciele Partii, 
władz terenowych, Zarządu 
Głównego LM, żeglarze i licz­
nie zgromadzona publiczność.

Do zebranych przemówił zasłu 
żony żeglarz, Dyrektor Gdańs­
kiego Urzędu Morskiego, koman 
dor inż. Wallas, który następnie 
złożył raport o gotowości podnie­
sienia bandery przedstawiciele 
wi Zarządu Głównego Ligi Mor­
skiej, kapitanowi Krzyckiemu.

Banderę podniósł przodownik pra­
cy OSW, siedemnastoletni Rajmund 
Zagórski, mający na swym „koncie“ 
105,5 godzin pracy w Ośrodku Spor­
tów Wodnych (na wymaganych ?9), 
a orkiestra Marynarki Wojennej ode­
grała hymn państwowy i Międzyna­
rodówkę. Zagórskiemu został wrę­
czony prawdziwie żeglarski prezent, 
mianowicie gumowe buty — przed­
miot westchnień niejednego żegla-

młodzieżowe, organizuje wczasy, 
nowe biblioteki, produkuje coraz 
więcej tkanin, dobrych kosmety­
ków, biżuterii itd. itd.

Prawdopodobnie kobieta ame­
rykańska posiada podobne prag­
nienia i chętnie by je obwieści­
ła. Wszelako pewne amerykań­
skie przedsiębiorstwo wydawni­
cze, „True Experience“ („Praw­
dziwe przeżycie“), już ją uprze­
dziło, przesyłając literatom go­
tową odpowiedź (cytujemy za 
pismem „Mas^s and Mainstream“ 
z grudnia 1951 r.) na powyższe 
pytanie:

„Miłości i podniecenia. Daj jej 
historię« Kopciuszka i opis zgwał­
cenia. Daj jej miłość i poniewier­
kę, nałóg i porzucenie. Daj jej 
zbrodnię, poronienie, oziębłość. 
Daj jej obłęd i morderstwo... A- 
kcent należy położyć na brutal­
ne odmiany miłości....“.

Wystarczy, że podamy tylko ty 
le, chociaż „recepta“ jest znacz­
nie dłuższa.

Oczywiście pisarze amerykań­
scy stosują się do przepisu, aże

nas inne pismo amerykańskie 
(„T-V Magazine“), dając krótkie 
zestawienie kulturotwórczej dzia 
łalności rodzimych autorów:

„127 morderstw, 101 usprawie­
dliwionych zabójstw, 357 wypad­
ków usiłowanego zabójstwa, 93 
porwania dla okupu, 11 ucieczek 
z więzienia, 3 piętnowania gorą­
cym żelazem — oto statystyka 
zbrodni w 1-tygodniowym progra 
tnie telewizyjnym w Los Ange­
los. 72 procent tych zbrodni mia­
ło miejsce w programach przezna 
czonych specjalnie dla dzieci“.

Okazuje się jednak, że smak 
wybitnych współpracowników „po 
lityki kulturalnej“ USA jeszcze 
nie został w pełni zaspokojony. 
Oto bowiem James Jones, laure­
at nagrody literackiej „National 
Book Award“, w następujący spo 
sób wyraził swe autorytatywne 
niezadowolenie:

„Jedyna rzecz, jaką można za­
rzucić literaturze naszych czasów, 
jest to, że nie dosyć w niej zło­
śliwości, zazdrości i nienawiści. 
Pisarze jakby mieli manię na 
tym punkcie, żeby nie być łaj da 
kami, albo przynajmniej, żeby u- 
kryć, że są łajdakami“.

Wydaje się, że w świetle twór­
czości amerykańskiej ostatni za­
rzut ostać się nie może. Mówi o 
tym suchy bilans, opublikowany 
przez „US News and World Re­
port“:

„W roku 1951 popełniono w 
USA 1.800.000 przestępstw, czyli 
5.000 na dobę (jedno co 17 se­
kund)... W ciągu 10-lecia 1940 — 
1950 ludność USA wzrosła o o- 
koło 15 procent, ilość zbrodni o 
prawie 24 procent“.

Twórcy ,kultury“ amerykań­
skiej mają w tym bilansie swój 
poważny udział.

JORDAN KOZLIKOWSKI

na

rza. Podobne podarki otrzymali inni i by wydawać książki i zbierać za 
przodownicy pracy. nie honoraria. O tym informuje

Zmniejszymy ilość wypadków
w żegludze śródlądowej

Jednostki żeglugi śródlądo­
wej na Odrze rozpoczęły współ-

„Ławica“
powróciła do bazy
Dnia 11 bm. powrócił z łowiska 

na Bałtyku trawler „Ławica“, 
który wykonał plan połowu tego 
rejsu w 102,7 proc. Szyprem jed­
nostki jest Władysław Dettlaff.

»Atłas Portu Leningradzkiego«
Służba pilotowa Leningradu należy 

do najlepszych w całej flocie radziec­
kiej. Ostatnio piloci tamtejsi postano­
wili sporządzić „Atlas Portu Lenin- 
gradzkiego“, pracę przeznaczoną dla 
młodych pilotów i pracowników zarzą 
du portu.

Atlas zawierać będzie także krótki 
zarys historii i rozwoju portu lenin- 
gradzkiego i gotowy miał być przed 
rozpoczęciem sezonu nawigacyjnego.

(ak)

zawodnictwo na odcinku higieny 
pracy i walki z wypadkami. Wez 
wanie do współzawodnictwa te­
go typu rzuciła załoga holowni­
ka rzecznego „Mściwoj“.

Inicjatorzy „walki o zmniejszę
nie ilości wypadków“ uzasadnia 
ją swoje poczynania dotychczaso i bieżącym roku

wsze brygady racjonalizatorskie:
jan.

wym doświadczeniem. Okazuje 
się, iż nierzadko przestoje barek 
są wynikiem okaleczeń i drob­
nych wypadków, którym można 
z góry przeciwdziałać.

Wodniacy odrzańscy są przeko 
nani, że akcja tego typu umożli­
wi im nie tylko zmniejszenie wy 
padków, ale również podniesie­
nie procęntu wykonywania pla­
nów miesięcznych, kwartalnych 
i rocznych.

Czy nasi wodniacy także pomy 
śleli o tej ważnej sprawie?

(wi)

Racjonalizatorzy 
stoczni rybackiej 
walczą o szybsze 

remonty
Klub Techniki i Racjonalizacji 

przy Stoczni Rybackiej w Gdyni 
może poszczycić się licznymi o 
siągnięciami. Rok 1951 był prze­
łomowym w pracy klubu, dotych 
czas niezorganizowanej i żywio­
łowej.

Dzisiaj klub posiada bibliotekę, 
zaopatrzoną w liczne książki fa­
chowe i broszury zarówno w ję­
zyku polskim, jak i rosyjskim. 
Dużą pomoc dla racjonalizato­
rów stanowi współpraca naukow 
ców Politechniki Gdańskiej. W 

utworzono pier-

»Tobruk« przebył 
44 tysiące km.

O/p „Tobruk“ pływał ostatnio 
w żegludze trampowej na Dale­
ki Wschód i niedawno zawinął z 
powrotem do Gdyni. W czasie 
trwania tej rekordowej co do dłu 
gości podróży (44 tysiące kilome­
trów!), załoga oprócz zobowiązań 
produkcyjnych, którymi solida­
ryzowała się każdorazowo z wy­
stąpieniami polskiej klasy robot­
niczej, przeprowadziła sama pra­
ce remontowe w obcym porcie i 
zaoszczędziła 200 kg smarów.

„Jupiter“ 
jest już na łowisku

Biuro „Dalmoru" w Gdyni o- 
trzymał© już od załogi trawlera 
„Jupiter“ wiadomość o przybyciu 
na łowiska koło Wysp Niedźwie­
dzich.

W najbliższych dniach „Dal- 
mor“ oczekuje meldunków o wy­
nikach pierwszych zaciągów. Na 
pokładzie „Jupitera“ znajduje się - 
szyper Wiktor Gorządek. (it)

Czy nie za wiele wygody
lak na jedną instytucję ?

Po wprowadzeniu w życie u- 
chwały Prezydium Rządu z dn. 
2. II. br. oraz po podpisaniu u- 
mowy między CZRM a „Balto­
ną“ o planowe zaopatrywanie ca­
łego rybołówstwa, sprawa „na 
oko“ wydaje się być załatwiona. 
Tak jednak nie jest, gdyż prak-

Wspólną kroczyli drogą
Było ich niewielu — młodych robotników warszawskich, któ­

rzy jako pierwszy oddział Gwardii Ludowej wyruszyli 15 maja 
1942 roku z Warszawy w lasy piotrkowskie. Oddział nosił imię 
Stefana Czarnieckiego, dowodził nim „Mały Franek“ — Franciszek 
Zubrzycki. Choć nieliczni i bardzo słabo uzbrojeni, byli ci mło­
dzi chłopcy przednią strażą walczącego narodu, najlepszymi syna­
mi bohaterskiej klasy robotniczej.

„Dziś zgodnie z obowiązkami wiernych synów Polski wyru­
szacie w pole... — brzmiał rozkaz głównego dowództwa Gwardii 
Ludowej. — Bezpośrednią naszą rezerwą i zapleczem jest cały na­
ród polski... Nie jesteście ostatni. Za wami pójdą nowe setki i 
tysiące...“

Niebawem wybuchy min na torach kolejowych, łuny płoną­
cych pociągów, wylatujące w powietrze mosty i magazyny przeko­
nały hitlerowskiego okupanta, że rozkaz dowództwa Gwardii Lu­
dowej jest wykonywany.

Naród odrzucił niegodne i zdradzieckie hasło stania „z bro­
nią u nogi“ i broń tę skierował przeciwko swemu śmiertelnemu 
wrogowi.

Transporty bomb i granatów, przeznaczonych do zabijania 
żołnierzy radzieckich, wybuchały przed dojściem na front, nisz­
czone rękami gwardzistów. Była to bezpośrednia pomoc, okazy­
wana braciom, podejmującym u boku armii radzieckiej walkę 
o wolność.

Gdy bowiem oszukani przez Andersa żołnierze polscy pędzili 
bezczynne dni w pustyniach Irakn, mrąc dziesiątkami na ma­
larię, nad Oką 13 maja 1943 roku w obozie sieleckim formował się
jptanvmi «Mriui I Drwhjl tanim ta Tadeusza Kościuszki — zał%*

żeik zwycięskiej armii, która u boku Armii Radzieckiej przyniosła 
narodowi wolność.

Dalekim echom wystrzałów walczących w umęczonej Polsce 
gwardzistów zawtórował wkrótce potężny odgłos walk I dywizji. 
Wspaniale wyposażona przez bratni Związek Radziecki, czerpiąca 
z bogatych doświadczeń bohaterskiej Armii Radzieckiej — I Dy­
wizja, a po niej inne oddziały Wojska Polskiego — rozpoczęły 
zwycięski marsz bojowy. Od Lenino trwał on aż po Berlin, a jego 
najświetniejszym etapem było wyzwolenie Warszawy.

Kościuszkowcy, jak i czarniecczycy wyrośli w ogniu walki o 
wyzwolenie narodu z niewoli politycznej i społecznej. Trwale 
związali w swej świadomości i w swych uczuciach ofiarny patrio­
tyzm z internacjonalizmem walki ludów przeciw niewoli impe­
rializmu. Zawarli z żołnierzami radzieckimi braterstwo broni, 
którego nic nie rozerwie. Dali początek Odrodzonemu Ludowemu 
Wojsku Polskiemu, które strzeże wolności Ojczyzny i pokoju 
świata.

Dziś dawnych żołnierzy Gwardii Ludowej obok dawnych żoł­
nierzy I Dywizji odnaleźć możemy we wszystkich dziedzinach pra­
cy zawsze w pierwszych szeregach, świecących przykładem, ofiar­
nych i pełnych bojowej gotowości. Ludzie, którzy swą serdeczną 
krwią wyznaczyli na mapie granice odrodzonej Ojczyzny, dziś da­
lej służą narodowi swą pracą, swym patriotyzmem. Są wzorem 
ofiarności dla klasy robotniczej, są wzorem zalet bojowych dla 
zołmerzy Ludowego Wojska, jak oni czujnych, jak oni gotowych 
w każdej chwili do walki, do pokrzyżowania imperialistycznych 
zamachów na niepodległość Ojczyzny, na pokój świata.

są. a

tyka codzienna wykazuje pewne 
usterki, które należałoby i można 
usunąć.

I tak „Baltona“ zaopatruje in­
stytucje rybackie hurtowo — ale 
tylko w Gdyni. Dobrze, że np. 
„Arka“ zawsze w pogotowiu ma 
samochody, jeżdżące do odległych 
baz, jak np. do Władysławowa, 
natomiast rybacy indywidualni 
(ZRM) dla zaopatrzenia swoich 
kutrów zmuszeni są wynajmować 
ciężarówki, których kilkusetzłoto 
wy koszt niepotrzebnie podraża 
koszty zaopatrzenia.

Podobnie rzecz się ma z podzia 
łem samego prowiantu. „Balto­
na“ dostarcza wszelkie produkty 
hurtowo do danej instytucji, 
gdzie dopiero w największym po­
śpiechu rozpoczyna się skompiiko 
wana procedura dzielenia towa­
ru — w nieodpowiednich warun­
kach, ze stratą cennych roboczo- 
godzin, przeznaczonych na inne 
prace.

Wreszcie — „Baltona“ od insty­
tucji rybackich wymaga zwrotu... 
wyszorowanych beczek po tłusz­
czu, co znów wymaga od pra­
cowników biurowych Zrzeszenia 
Rybaków Morskich dość znacz­
nych, a wcale nie rybackich czyn 
naści.

Czy nie za dużo zastrzeżeń 1 
wyjątków, jak na jedno zagad­
nienie? I czy „Baltona“ nie po­
winna tej sprawy rozwiązać sa­
ma, zasadniczo i do koń: ąifjtuań

HI

3762
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Wojewódzki zjazd
bibliotekarzy
Z okazji Dni Oświaty, Książki 

i Prasy, Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna w Gdańsku oraz koło 
gdańskie Związku Bibliotekarzy 
i Archiwistów Polskich przy 
współudziale Związku Samopo­
mocy Chłopskiej, zwołują na 
dzień 16 bm. o godz. 12 woje­
wódzki zjazd bibliotekarzy, któ­
ry odbędzie się w sali wykłado­
wej Akademii Medycznej w 
Gdańsku, ul. Rokossowskiego 
41-42.

Organizatorzy wzywają wszy­
stkich bibliotekarzy do wzięcia 
udziału w zjeździe.

Zbigniew Drzewiecki
solistą koncertu
W programie koncertu piątko 

wego w Gdańsku, dnia 16 bm., 
znakomity pianista, Zbigniew 
Drzewiecki, zapozna słuchaczy z 
nie wykonywanym jeszcze na Wy­
brzeżu koncertem B-dur L. v. 
Beethovena. Ponadto program o- 
bejmuje: G. M. Webera —• „Eury 
anthe", oraz I symfonię Brahm­
sa. Przy pulpicie dyrygenckim 
Zdzisław Bytnar. Koncert powtó 
rzony będzie w Gdyni w sobotę 
o godz. 20.

Muzyka Pucciniego
w Sopocie

W piątek dnia 16 bm. o godz. 
19 odbędzie się w sali koncerto­
wej Grand Hotelu w Sopocie 
koncert z cyklu ..Sylwetki kom­
pozytorów“. Koncert będzie po­
święcony znakomitemu kompozy 
torowi włoskiemu G. Puccinie- 
mu,

W wielkim wieczorze pieśni 
wystąpią znani śpiewacy opero­
wi: Alina Bolechowska (sopran), 
Micha! Szopski (tenor), Bolesław 
Jankowski (baryton), oraz Sta­
nisław Urstein (słowo wiążące i 
akompaniament).

Ponadto w programie koncer­
tu arie i duety ze znanych oper 
Giordano, Leoncavallo, Masca- 
gniego i Pucciniego. (em)

Kluby i
stały się

świetlice . "
własnością żołnierzy

Gdy zapytamy pierwszego z brzegu obywatela, który służył w woj­
sku przed wrześniem 1939 r., jak wyglądało życie kulturalno - oświato­
we w ówczesnej armii, spotka nas najwyżej wzruszenie ramion lub pe­
łen goryczy uśmiech, „życie kulturalne“ sanacyjnego wojska zamykało 
się w obrębie nielicznych kantyn i klubów, dostępnych tylko dla ofice­
rów i podoficerów zawodowych, którzy stanowili odrębna kastę w woj­
sku. Pijaństwo i karciarstwo — to były zajęcia bywalców klubowych.

Całkiem odmienny obraz za­
rysował się przed nami, gdy pa­
rę dni temu odwiedziliśmy klub 
jednej z jednostek wojskowych, 
stacjonujących w naszym mieś­
cie. Przestronne, pełne światła i 
estetycznie umeblowane sale klu­
bu, pełne były żołnierzy i ofice­
rów.

Korzystając z przerwy połud­
niowej, jedni grali w szachy i in­
ne gry, drudzy przeglądali prąfię 
krajową i zagraniczną. Tłum ki­
biców w mundurach żołnierskich 
z wielką uwagą śledził przebieg 
bitwy szachowej, toczącej się po­
między jednym z przodowników 
wyszkolenia, a zastępcą dowódcy 
jednostki.

Przy wspólnym stole
Obok w bibliotece pełnej róż­

norodnych dzieł, począwszy od 
klasyków marksizmu - leninizmu 
i literatury wojskowej, a skoń­
czywszy na najnowszych wyda­
niach literatury pięknej, żołnie­
rze i oficerowie wybierali sobie 
właśnie książki.

Oficer Drzewiński już po raz 
drugi bierze „Anty Dühringa“ En 
gelsa, zaś podoficer Czarnecki 
„Dziady“ Mickiewicza. Biblioteka 
jednostki może być śmiało wzo­
rem i przykładem dla wielu bi­
bliotek trójmiasta. Dzięki nieu­
stannej opiece dowództwa stale 
uzupełnia swój księgozbiór naj­
nowszymi wydawnictwami, toteż 
liczba tomów wzrosła przesało 
dwukrotnie w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym.

Z młodym bibliotekarzem ob.

Czytelnicy, znakomici artyści, 
sławni sportowcy, dziennikarze

spotkają się
NA WIELKIE] IMPREZIE »DZIENNIKA BAŁUCKIEGO«
„ŻYWA GAZETA"
ŚPIEW IREIA MURAWSKA

solistka Studia Operowego PFB
TANIEC KRYSTYNA GRUSZKOWNA, IRENA ZIE­

LIŃSKA, BOŻENA GADZINSKA, EDWARD 
DOBRACZYŃSKI, ZEROM KASZUBSK1 
soliści Studia Operowego PFB

PIOSENKA i RECYTACJE
RYSZARD MARZECK1 
artysta Państw. Teatru »Wybrzeże«

BOKS? SZERMIERKA?
Kiedp ? Gdzie ? Kiedy ? Gdzie ? Kiedy ? 

Jutro wam wszystko powiemy!

Bolesławem Stogą, wchodzimy do 
czytelni, gdzie siedzą pogrążeni w 
lekturze obok starych frontowych 
oficerów i podoficerów młodzi 
żołnierze z poboru. Któż widział 
w armii sanacyjnej oficera i żoł­
nierza, czytających książkę w je­
dnej, wspólnej czytelni? Dziś nie 
ma przegród między żołnierzem i 
wywodzącym się z ludu korpusem 
oficerskim — wszyscy są kon.su-

Wfr\

mentami kultury narodowej i u- 
czestnikami wielkiej rewolucji 
kulturalnej, która ogarnęła także 
naßze ludowe Wojsko Polskie.

Żołnierze opiekują się 
młodzieżą

Jesteśmy na próbie chóru i ze­
społu tanecznego jednostki. Z za­
pałem uczą się żony oficerów i 
podoficerów, aby jak najlepiej 
wypadł niedzielny występ. W klu 
bie, zorganizowanym w końcu 
1950 r. z inicjatywy dowództwa 
i oficerów jednostki, utworzono 
sekcję taneczną i chór, które już 
mogą pochlubić się osiągnięciami 
nie tylko w swojej jednostce, lecz 
również na odcinku łączności kul 
turalnej ze społeczeństwem.

Występy chóru i zespołu tane­
cznego w spółdzielni produkcyj­
nej Serowo i PGR Bąkowo (pow. 
gdański) umocniły więź sympatii

między żołnierzami i pracujący­
mi chłopami. Wyrazem tej pogłę­
biającej się łączności była rewizy 
ta chłopów w dniu święta 1 Ma­
ja. W trój mieście klub jednostki 
dał również szereg występów, m. 
in. w Gdańskiej 'Fabryce Wyro­
bów Metalowych.

Z wielkim uznaniem kapel­
mistrz Lech Białachowski mówi 
o ofiarnej pracy członków orkie­
stry i chóru. Szczególnie dobrze 
się zapowiada młody zespół jaz­
zowy. Klub otacza stałą opieką 
przedszkole nr 6 i Państwowy 
Dom Młodzieży na Oruni, szkołę 
nr
nr 11 na Siedlcach.

Zastępca dowódcy jednostki po 
twierdza nasze korzystne wraże­
nie, jakie wynosimy z wędrówki
po klubie, tą oto wypowiedzią:

— Istniejący już przeszło dwa 
lata klub spełnia pożyteczną rolę 
w podnoszeniu poziomu kultural­
nego oraz wyszkolenia politycz­
nego żołnierzy i podoficerów na­
szej jednostki. (JW)

MSGAWKi
Kasa uj lodówce

Kierownik jednego z uspołecz­
nionych sklepów spożywczych 
MHD w Lęborku otrzymał ostat 
nio nową lodówkę, która okazała 
się zupełnie zbyteczną dla lębor­
skiej placówki.

Ale od czego jest pomysło­
wość? Zamiast więc przekazać lo 
dówkę innemu sklepowi, który 
mógł jej potrzebować, kierownik 
wpadł na pomysł, aby w lodów 
ce zainstalować... kasę. Dumny z 
tak praktycznego rozwiązania 
problemu byłby w dalszym cią­
gu zamrażał wr lodówce pienią­
dze zamiast artykułów żywno­
ściowych, gdyby nie przeszkodzi­
li mu w tym kontrolerzy PIH-u.

4 przy ul. Łąkowej i szkołę j . L?dówka Powędrowała więc 
-/rv.jT...,. I do innego sklepu ku rozgorycze­

niu kierownika — jak sam o so 
bie mniemał — „racjonalizato­
ra“. (jota)

Wzruszenie i... trema
W jednym z naszych ostatnich 

artykułów o Polskim Radio wspo 
minałiśmy o tremie, jaka ogarnia 
czasem przed mikrofonem nawet 
najlepszych prelegentów, czy

II konkurs filmowy »Dziennika Bałtyckiego«
Poznajemy filmy czechosłowackie

W dniu dzisiejszym rozpoczyna 
się na Wybrzeżu festiwal filmów 
czechosłowackich. Miłośnicy kina 
będą mieli okazję w okresie od 
15 bm. do 28 bm. zobaczyć w ki­
nie „Warszawa“ w Gdyni i „Ze- 
tempowiec“ we Wrzeszczu 7 in­
teresujących, wartościowych fil­
mów o różnorodnej tematyce. Bę 
dą to następujące filmy: „Bój 
skończy się jutro“, „Mały party­
zant“, „DS-70 nie działa“, „Bry­
gada szlifierza Karhana“, „Akcja 
B“, „Mistrz Alesz“, „Wesoła trój­
ka“.

W związku z tym ogłaszamy 
nasz II konkurs filmowy. Bę­
dziemy, począwszy od dziś, za

rach „Dziennika Bałtyckiego“ 
po jednym zdjęciu z 5 wymie­
nionych filmów. Zadaniem na 
szych czytelników, biorących 
udział w7 konkursie, będzie od­
gadnąć, z jakiego filmu jest 
dana scena.

Wypełniwszy 5 kolejnych kupo 
nów, należy je wysłać razem do 
dnia 30 bm. (decyduje data stem 
pla pocztowego) na adres redak­
cji „Dziennika Bałtyckiego“ w 
Gdańsku lub w Gdyni w koper­
cie z napisem „Konkurs filmo­
wy“.

Pomiędzy autorów trafnych od 
powiedzi zostaną rozlosowane na 
grody: 3 abonamenty do kin oraz

mieszcząc w kolejnych nume-1 wiele wartościowych książek.

Książka i prasa 
w ZSRR

W dniu 16 bm. o godz.18 w lo 
kału Klubu Zarządu Okręgowe­
go TPF-R przy ul. Sobótki 15 we 
Wrzeszczu, odbędzie się odczyt 
pt. „Książka i prasa w ZSRR“, 
który wygłosi ob. Śmiej an.

Po odczycie będzie wyświetla­
ny film.

W piątek KIK SD
W piątek dnia 16 bm. o godz. 

18 w lokalu przy Alei Rokossow 
skiego 33 we Wrzeszczu, odbę­
dzie się plenum Miejskiego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokratycz 
nego z udziałem przedstawicieli 
WK SD.

mówcóTv, Bywa nawet i tak, że 
sprawozdawcy radiowemu na 
skutek wzruszenia zdarza się prze 
języczenie.

I tak np. jeden ze sprawozdaw­
ców gdańskiej rozgłośni, będąe 
świadkiem wzruszającej owacji, 
jaką urządziły dzieci elbląskie mi 
strzowi Solskiemu, zapowiedział 
w ferworze:

— A teraz do sędziwego aktora 
podchodzi biało ubrana dziew­
czynka, wręczając mu... „bucik“ 
kwiatów.

I jak tu się potem dziwić lu­
dziom, którzy po raz pierwszy 
stojąc przed mikrofonem jąkają 
się i „ani be, ani me“, (bd)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDAŃSK — 

„Profesja pani Warren" — godz. 19 
do 22.

STUDIO OPEROWE P. P. B. ~
nieczynne

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA:
„Pociąg do Marsylii“ — godz 19.30 
do 22.

TEATR KAMERALNY — SOPOT — 
„30 srebrników“ — godz. 19.30 do 22. 

PAŃSTW. TEATR LALEK „ŁĄTKI" — 
WRZESZCZ: 
nieczynny.

(16,

REPFRTUAR KIN
GDAŃSK - WRZESZCZ

„BAJKA“ —• „Pierwsze dni“
18, 20)
„ZMP-OWIEC“ — „Bój skończv sie 
jutro“ (16, 18, 20)
„PRZYJAŹŃ“ — nieczynne.

NOWY PORT
„MARYNARZ“ — „Zaręczyny Koryn 
ny Smidt“ (18, 20)

OLIWA
„POLONIA“ — „Trzcinowe dzwony" 
(16, 18, 20)

SOPOT
„BAŁTYK" — „Człowiek bez jutra" 
(16.30, 13.30, 20.30)
„POLONIA“ — „Bez adresu“ (15, 
18, 20)

ORŁOWO
„NEPTUN" — „Hojne lato" (18, 20)

GDYNIA
„ATLANTIC" — „Słońce wschodzi" 
(16.30, 18.30, ,20.30)
„GOPLANA" — „Na arenie"
18, 20)
„WARSZAWA" — „D. S. 70
działa" (16, 18, 20)
„PROMIEŃ"—„Pełna parą," (18, 
„FALA" — „Upadek Berlina" I se­
ria (13, 20)
FOTOPL^TTKON — Gdynia. Wła­
dysława IV 28 — „Zabytki Rzymu"

(16,

ni#

20)

DYŻURY APTEK 
od dnia 10. 5. do 15, 5.

Gdańsk, ul Wałowa 14b,
Wrzeszcz, ul Mierosławskiego 27. 
Sopot, ul. Rokossowskiego 21.
Oliwa, ul. Kaprów 4.
Gdynia, Skwer Kościuszki 22,
Orłowo, ul. Bohaterów Stalingradu 66 

— stały dyżur nocny.

KUPON KONKURSOWY nr 1
II konkurs. »Dziennika Bałtyckiego«

Tytuł filmu

Imię i nazwisko uczestnika:

Adres:...........................

Zawód:--------------------

FACHOWCY POSZUKIWANI

Pracowników w charakterze dozorców nocnych 
i dziennych na teren Sopotu, Oliwy, Wrzesz­
cza i Gdańska przyjmie do pracy Spółdzielnia 
Pracy Ochrony Mienia z siedzibą w Gdyni, ul. 
Kilińskiego nr 8 tel. 52-82. Wynagrodzenie mie­
sięczne wynosi 500.— brutto. 588-K

Elektromonterów na elektryfikację dźwigów 
portowych, na montaż wind osobowych i towa­
rowych, spawaczy, tokarzy przyjmie zaraz Zjed­
noczenie Urządzeń Dźwigowych Zarząd Budo­
wlano Montażowy w Gdańsku ul. Stary Dwór 
Nr 1 tel. 348-74 i 336-83. 586-K

Starszy księgowy kwalifikowany, samodzielny 
(bilansista) poszukiwany od zaraz. Mieszkanie 
zapewnione. Podanie i życiorys: Pasłęckie Za­
kłady Drzewne, Pasłęk (wojew. olsztyńskie) ul. 
Dworcowa 16 (telefon nr 3). 594-K

OGŁOSZENIA DROBNE

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDAŃSK - WRZESZCZ 

tel. 4-10-00 — Grunwaldzka 2 
Pogotowie dziecięce. Grunwaldzka 2 
tel. 4-24-44 — czynne od 19 do 7 
rano, ambulatorium — od 18 do 21. 
oprócz niedziel t świąt.

SOPOT
tel. 5-24-00, ul. Stalina 778

GDYNIA
tel. 10-00 — Skwrer Kościuszki 14.

WYSTAWY
WYSTAWA PLANSZ PAŃSTW. TRE 

TIAKOWSKIEJ GALERII W MOS­
KWIE otwarta w Salonie. Sztuki „Cy 
ganeria“, Gdynia — 3 maja 27.

POSIEDZENIA NAUKOWE 
Zarząd oddziału gdańskiego Polsk. 

Tow. Farmaceut. zawiadamia, że dn. 
16 bm. o godz. 18 w małej sali wykła­
dowej wydziału farmaceutycznego we 
Wrzeszczu, ul. Roosevelta 107 (wejście 
od ul. Mickiewicza) odbędzie się po­
siedzenie naukowe z porządkiem dzień 
nym z posiedzenia z dnia 29. 4. br,, 
które z przyczyn niezależnych od za­
rządu nie mogło się odbyć.

ODCZYTY
Dnia 16 bm. w klubie TPP-R o go­

dzinie 18.30 odbędzie się odczyt pt. 
„Wyprawa polarna na Biegun Północ­
ny“. Odczyt wygłosi mgr Żmijewski.

Ważne dla posiadaczy czeków towarowych Cen­
trali Produktów Naftowych, oznaczonych ro­
kiem emisji 1950 i 1951. CPN podaje do wiado­
mości posiadaczy czeków towarowych. Ozna­
czonych rokiem emisji 1950 i 1951 na pobranie 
benzyny, olejów silnikowych i olejów napędo­
wych (gazowych), iż powyższe czeki mogą być 
zrealizowane w nieprzekraczalnym terminie na 
wszystkich stacjach benzynowych do dnia 30 
czerwca 1952 r. i że po upływie powyższego ter­
minu czeki utracą ważność i CPN nie będzie 
ich wykupywać ani też wymieniać na czeki dal­
szej emisji. 494-K

P R Z E D A Ż

ŁOWY czarny 
dąb sprzedam, 
lce, Płowce 42.

MAŁOLITRAŻOWE auto 
osobowe „Adler Junior" w 
dobrym stanie sprzedam.
Gdynia, Bema 16 m. 1. ,

917-91

SPANIOLA młodego sprze
dam tanio. Sopot, Sikor-
skiego 2. 923-G

K U P N O

KUPI® motor 100 cm w 
dobrym stanie na starter, 
najchętniej DKW. Wiado­
mość Gdańsk, Łąkowa 31 
m 5 tel, 350-08.

MM-O

OBIEKT handlowy lub par
celę w dobrym punkcie ku 
pię. Oferty Głos Wielko­
polski, Poznań dla 6224 g.

551-K

BUDOWLANE przedsiębior 
stwo Powiatowe w Tczewie 
zakupi amortyzatory do sa 
mochodu marki „Fiat“ 
1500. 504-P

KUPIK pilnie samochód 
DKW „IFA". Wiadomość 
Warszawa, Rutkowskiego 
24 Zofia Słowińska.

596-K

LOKALE

DOBRZE zapłacę 9» wó­
zek dziecinny czeski spa­
cerowy lub zamienię za głę 
boki. Zgłoszenia Gdynia,
Batalionów Chłopskich 33a, *, m-9

POKÓJ — Zakopane żarnie 
nię w sierpniu na Sopot 
lub Oliwę. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Katowice, Mickie 
wieża 9 pod „Zakopane".

589-K

ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku 
chnią Wrocław na takie 
samo Gdańsk. Wrocław, 
ul. Ładna nr. 17 m. 13.

1086-G

WOLNE POSADY

GOSPODYNI starsza sa­
modzielna do 2 dorosłych 
osób potrzebna od zaraz. 
Zgłoszenia: Gdynia świę­
to] ańska 132 m, 2 między 
soda. 16—Ul 913-0

Dyrekcja P. 0. R. Z. ORBIS 
Grand Hotel w Sopocie

zawiadamia PT. publiczność że z dniem 15 bm. 
powrócił znany zespół muzyczny Figettiego 
i koncertuje codziennie w salach restauracyj­
nych hotelu. DYREKCJA 593-K

POTRZEBNA gosposia lub 
pomoc domowa, warunki 
dobre. Gdańsk, Kartuska 
69/4. 1082-G

Z G ü R Y

ZGUBIONO kartę meldun 
kową Fiedorowicz Teresa 
— Toruń Rybaki 34.

1088-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Ewelt 
Franciszek. 1087-G

ZGUBIONO portfel z pie­
niędzmi oraz bilet PKP nr 
46935 Franceson. 1085-G

ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw„ tymczasowe za­
świadczenie tożsamości, 
poświadczenie obywatelst­
wa na nazwisko Gwizdała 
Edmund, Sopot, ul. Czy­
żewskiego U, 1076-0

ZGUBIONO kartę meldun 
kową, pokwitowanie na do 
wód osobisty, zaświadcze­
nie wojskowe na nazwisko 
Gerono Józef. 1081-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową oraz legitymację Zw. 
Zaw. Transportowców na 
nazwisko Clciora Józef.

1077-G

ZGUBIONO tymczasowy od 
cinek zameldowania na 
nazwisko Dudek Regina.

916-G

ZGUBIONO legitymację 
Służbową MZKGG nr 1184 
na nazwisko Burzak Ed­
ward. 914-G

ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Kolator
sk«, Aleksandr», Gdynia.

813-01

SOPOCKIE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE
zawiadamiają, iż została uruchomiona 
nowa, jadłodajnia III kat. pod nazwą 
„TURYSTYCZNA“ w SOPOCIE, 
ul. Sobieskiego 9 (dawn. »Warszawianka«)

Estetycznie urządzony lokal wydaje — smaczne 
i tanie posiłki. 582-K

ZGUBIONO kartę rybacką 
nr , 000452 na nazwisko 
Kohnke Hilary, Jastarnia.

912-G

ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Gerych 
Zofia, Rumia - Zagórze.

909-G

ZGUBIONO kartę meldun 
kową wydaną marzec 1951 
ną nazwisko Helena z Ko­
łodziej - Dąbrowska, urodź. 
14. I. 1907. 503-P

ZGUBIONO kartę meldun­
kową wydaną marzec 1951 
nazwisko Dąbrowski Ferdy
nand ur. 29 marzec 1887.

502-P
ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Synak
Eugeniusz. Kartuzy.

801-P

ZGUBIONO kartę meldun 
kową nr O/IX/37998 na na 
zwisko Rosołowska Wales 
ka — Kartuzy. 500-P

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź - 
skrytka 163. 523-K

ROŻNE

ZGINĘŁA kotka sjamska 
od małych kociąt. Proszę 
zwrócić za wynagrodzeniem 
Sopot, Rokossowskiego 42a, 
Karczewski Władysław

503-P

0406

083109
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1) Tymczasem Jordan, który pozo­
stał na górze, usiadł nad urwis­
kiem i oparł się o głaz. Przez wą­
ską szparę między skałami widzi 
w dali rakietę. Chce mu się spać. 
Stara się nie zasnąć, ale na wszel 
ki wypadek okręcił linę dookoła ra 
mienia.

2) Gdyby Marek za nią pociągnął, 
Jordan poczułby szarpnięcie nawet 
w razie drzemki. Markowi czas na 
dole mija prędko — myśli Jordan. 
Gdyby wiedział, jak dłuży mi się 
tutaj, w bezczynności! Nic nie 
słychać, nic się nie rusza, dokoła 
tylko martwota.

3) Patrzy przez szparę. Oto rakieta, j 4) Nagle, 
a przy niej obóz, namiot, w na­
miocie jest stacja nadawczo - od 
biorcza. Doktór z Sergiuszem za­
pewne prowadzą ciekawą rozmo­
wę, albo porządkują notatki. Jor­
dan marzy o tym, by Marek wy­
szedł ze szczeliny, bo okrutnie 
chce mu się pić.

gdy na chwilę oparł się o

X tur öxe vcr

Ł3^ OBSfc RWOORIÜM 
Cudowna kobyła

— Halo! Tu mówi senator. Za­
pytajcie Lady Wonder, jak zapa­
truje się na naszą politykę W 
Niemczech zachodnich.

— Lady Wonder parska...
— Jak to należy rozumieć? 

Aprobuje, czy nie? Zapytajcie.
— Panie senatorze, ona rży.

lecz rzuca również światło na nie 
które zagadkowe zjawiska z dzie­
dziny polityki amerykańskiej. 
Dziwne z punktu widzenia zwy­
kłej logiki ludzkiej, stają się one 
zrozumiale z punktu widzenia 
czcigodnej kobyły. Nie bez pod­
staw można przypuszczać, że „La

Ach, tak! A jak się odnosi dy Wonder“ jest, powiedzmy,
nieoficjalnym redaktorem czaso­
pisma „Colliers“.

Fakt, że „Lady Wonder“ czyta 
myśli niektórych reakcyjnych se- 

— Czy lady jest zadowolona ze j natorów amerykańskich, nikogo
specjalnie nie zadziwi. Widocznie

do Adenauera?
— Mówi: hm, hm.
— Ma jakieś wątpliwości?
— Widocznie. Strzyże uszami.skałę całym ciałem, wydaje mu 

się, jak gdyby skala drgnęła. Roz­
gląda się — nic. Ale spogląda ku
obozowi i wówczas wstrząsa nim ętannwialrs. Anp-lii? dresrcz nr^en żenią Nip ta hvć nie ■ dIłOW1SltA -ć^ngm.
może. to byłoby zbyt ńotworne! A — Bije kopytami, panie senate- j posiada ona wspólny język z ty- 

rakieta znikła! rze. Niech pan będzie ostrożny. I m; senatorami. Dziwniejsze jest
Za komentarz do tego dialogu j potrafi przepowiadać przy-

może posłużyć notatka, zamiesz-1 szłość. Pod tym względem klacz 
czona w ostatnim numerze ame- j jest bardziej przewidująca, niż 
rykańskiego tygodnika „This np niektórzy generałowie amery- 
Week Magazine“. W pobliżu Kich 1 kańscy.

jednak

mond (stan Virginia) żyje genial­
na klacz, wabiąc się „Lady Won­
der“ („Pani Cudo“). Czyta ona

Roboty przy budoirie
przedszkola
UJzooiDioite

W związku z notatką pt. „Mo 
że czwarty wykonawca doprowa­
dzi budowę do końca“, Central­
ny Zarząd Budownictwa Miej­
skiego — Północ wyjaśnia, co na 
stępuje:

Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego — Gdańsk przejęło 
budowę przedszkola przy ul. Kro 
woderskiej od b. Oddziału nr 7 
PBP w lutym 1951 r.

Niewłaściwa dokumentacja, sła 
by grunt, . brak wierceń oraz 
brak decyzji właściwego inspek 
tora nadzoru co do ewentualne 
go palowania przy fundamento­
waniu, nie pozwoliły na przystą­

pienie do robót pełną parą. Kie 
dy się wyjaśniło, że musi być za 
stosowane palowanie, Zjednoczę

Od 15 kwietnia br. roboty zo­
stały wznowione, jednakże u- 
kończenie ich w terminie umow­

nie poszło na rękę inwestorowi ijnym zależne jest od uzyskania
skierowało własną ekipę wiertni 
czą.

W sumie, trudności powyższe 
spowodowały kilkumiesięczną 
zwłokę w wykonywaniu właści­
wych prac, tak, że ukończe­
nie budowy w roku 1951 sta­
ło się niemożliwe. Wobec pil­
nych zadań Zjednoczenie zmu­
szone było przerzucić robotni­
ków na inne budowy, wstrzymu

przez inwestora zatwierdzenia 
przez Bank Inwestycyjny wnios­
ku na kredyt.

Centralny Zarząd Budow­
nictwa Miejskiego - 

Północ

W INNYCH LISTACH
CZYŻBY NIEOBOWIĄZUJĄCY 
PRZYSTANEK?

mał się w dniu 9 bm. na przystanku 
Gdańsk — Politechnika?

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
12 pracowników z Zawłśla. Bez naz 

wisk 1 adresów nie załatwimy sprawy.
A. Wiśniewski, Sopot. — Brak wody 

na górnych piętrach w Sopocie spo­
wodowany jest przestarzałymi urządzę 
niami wodociągowymi. Wymiana na

Należy - podziwiać skromność 
„Lady Wonder“: uczestnicząc w 

,, , miarę możności w życiu polity cz-
myśli i przepowiada przyszłość, a m ugA nie pretenduje do fo- 

!w szczególności wyniki wyborów. trfa w senacie> nie kusi jej wcale

su, nie zasiągnąwszy uprzednio 
porady „Lady Wonder“.

Informacja tygodnika amery­
kańskiego, roszczącego pretensje 
do autorytatywności, jest nie tyl

. , . , , Ob. Piotr Kruszewski zapytuje, dla-1 kimi dysponuje Okręgowy Zarząd! n/wfnmn łriiltnral
jąc na okres zimowy roboty przy czego pociąg nr E-221, wyjeżdżający Kin, przechodzi kolejno przez wszyst , ® ^ n
budowie przedszkola. ‘z Gdańska o godz. 10.10, nie zatrzy-'kie ekrany. inego fcoltunow ameryKanSKien,

,Lady Wonder“ cieszy się nie­
zwykłą popularnością. Jak infor­
muje „This Week Magazine“, w 
ciągu 25 lat przeszło 109 tysięcy 
osób zwracało się do niej po po­
radę. Niektórzy wybitni mężowie 
stanu z Waszyngtonu otrzymują 
wskazówki ze stajni w Rich-

nowe następuje stopniowo. Sprawa jmond- Jed?n 58 senatorów, na
jest obliczona na dłuższą metę 1 bar-; przykład, nigdy me zabiera gło 
dzo kosztowna.

Stanisław Walczak, Gdynia. — Ob­
serwując program kina „Promień“ w 
Chylonii nie uważamy, żeby wyświe­
tlało się tam filmy gorsze, niż w 
śródmieściu. Cały zapas filmów, ja-

historyczny przykład konia rzym­
skiego cesarza Kaliguli, który7 to 
koń — jak wiadomo — był mia­
nowany przez imperatora człon­
kiem senatu i swą czworonożną 
osobą zdobił Kapitol starożytnego 
Rzymu.

Kiedy w czasie odbytej w staj­
ni konferencji prasowej zapytano 
mądrą „Lady Wonder“, czy by nie 
chciała zająć miejsca na dzisiej­
szym Kapitolu w Waszyngtonie, 
klacz pomachała ogonem i po­
wiedziała:

— Nie!
D. ZASŁAWSKI

Program radiowy
CZWARTEK — dn. 15 maja 1952 r, 

na fali 202,16 m.
6.00 — Stan pogody, 6.05 — Gimna­

styka, 6.15 — Komunikat PIHM, 6.17
— Aktualności ze wsi, 6.30 — Dzien­
nik, 6.50 — Koncert mandolinistów, 
7.20 — Koncert, 7.50 — Kalendarz,
7.55 — Wiad,, 11.40 — Komunikaty 
lok., 11.45 — Głos mają kobiety,
12.04 — Dziennik, 12.15 — Polki i
walce, 12.30 — Audycja dla wsi,
12.45 — Na swojską nutę, 13.16 —
Komunikat PIHM, 13.17 — Komuni­
katy i muzyka, 13.30 — Dla klas 1
— II, 13.55 — Słuch, dla klas IV,
14.15 — Muzyka pop. - symf., 14.30 — 
Muzyka rozr., 15.10 — Aud. literac­
ka, 15.30 — Dla świetlic dziecię­
cych, 16.00 — Wszechn. Rad., 16.21
— Przed piątkowym koncertem F. B., 
16.50 — Aud. dla kobiet — „Tak wie 
le od niej zależy", 17.00 — Wiad„
17.05 — Odpowiedzi fali 49, 17.15
Korespondencja, 17.30 — Radziecka 
muzyka ludowa, 17.40 — Recenzja,
18.00 — Dla każdego coś miłego,
19.00 — Kwadrans piosenek (Chór 
Czejanda), 19.15 — Przegląd Wyda­
rzeń, 19.30 — Muzyka i akt., 20.00
— Z cyklu: instrumenty muzyczne,
20.20—Włoska muzyka operowa. 20.58- 
Komunikat PIHM. 21.00 — Dziennik. 
21.26 — Wiad. 21.30 — Bolesław Bie­
rut — życie i działalność, 21.45 
Pieśń masowa, 21.50 — Wszechn. Rad., 
22.10 — Wiązanki melodii operetko­
wych, 22.00 — Koncert symf. muzyki 
bułgarskiej, 23.50 — Ost. wiad., 24.00
— Komunikat PIHM dla rybaków.

Na stadionie Sparte w Pradze
Premier CSR Zapotocky pozdrawia uczestników Wyścigu 1

Na stadion?« CKD Sparta Sokołów7 w Pradze, bogato udekoro­
wanym flagami wszystkich państw biorących udział w wyścigu, 
niebieskimi flagami pokoju oraz portretami Generalissimusa Sta­
lina, Prezydenta Gottvalda, Prezydenta Bieruta i Prezydenta Piec- 
ika, zgromadził się 50 tysięczny tłum mieszkańców Pragi, oczekując 
na zakończenie V Wyścigu Pokoju Warszawa — Berlin — Fraga.
Na honorowej trybunie zajęli 

miejsca: Premier A. Zapotocky, 
wiceprenrcr Z. Fierlinger oraz li­
czni członkowie rządu czechosło­
wackiego, przedstawiciele dyplo­
matyczni ZSRR, Polski, NRD, 
Bułgarii, Rumunii, Węgier i Al­
banii, przedstawiciele Zgromadzę 
nia Narodowego, KC KPCZ, cze­
chosłowackiego Frontu Narodo­
wego, Sokoła czechosłowackiego 
i innych organizacji masowych.

Wśród ogólnego entuzjazmu 
zgromadzonych na stadionie tłu- 

jmów zabrał głos premier CSR Za 
ipotocky, który pozdrowił wszyst­
kich uczestników wyścigu w imię 
niu prezydenta republiki Klemen-

ta Gottvalda, rządu, centra ego 
organu KC KPCZ, „Rudeho Pra- 
va“ oraz całego ludu czechosło­
wackiego. Premier Zapotocky pod 
kreślił następnie m. in. iż setki 
milionów ludzi w całym świecie 
gorąco pragną pokoju. O pokój 
ten trzeba jednak walczyć wy­
trwałe i nieugięcie tak, jak wał­
czyli w Wyścigu Pokoju wszyscy 
zawodnicy.

Trasa tegorocznego wyścigu 
biegła przez trzy sąsiadujące 
ze sobą republiki, których na­
rody walczyły dawniej prze­
ciw sobie, podburzane wzajem 
nie przez elementy szowinisty 
czne i kapitalistyczne.

Dziś te same narody witały 
zawodników z entuzjazmem, z 
wiarą w przyjaźń i pokój mię­
dzy narodami. Wyścig Pokoju 
był triumfalną manifestacją, 
która przyczyniła się do utrwa 
lenia pokoju i braterstwa mię 
dzy narodami.

Okrzykami na cześć sportu, 
światowego ruchu obrońców po­
koju i chorążego pokoju, Wiel­
kiego Stalina, zakończył premier 
swe przemówienie.

* * *
Trzej najlepsi kolarze wyścigu:

Anglik Steel, Czeehosłowak Ve- 
sely i Polak z Francji Stablew- 
ski, udzielili przedstawicielowi 
PAP wypowiedzi na temat wy­
ścigu. Oto co mówią:

Steel, młody robotnik, cieśla w 
stoczni Glasgow:

„Wielomilionowe tłumy na 
całej trasie, ich entuzjazm, 
najczęściej i najgłośniej roz-

'’R.oberł 'ftlarłin 29)

/Hisja
kapitana CJCima

Wreszcie Bill ukazał się na ulicy prowadzącej do wyjścia, 
ale z daleka nic nie można było wyczytać z twarzy Ameryka­
nina, która przybrała swój zwykły wyraz znudzenia. Sierżant 
oparł się o bramę obozu i flegmatycznie zapalił papierosa i do­
piero, spotkawszy pytający wzrok dziewczyny, powiedział:

— Bądź spokojna, mała. Zaraz go przyprowadzą do bramy, 
pokwituję odbiór i pojedziemy z powrotem.

Janana patrzyła w głąb obozu. Niedaleko wejścia stał barak, 
przed którym co chwila widać było grupy więźniów, doprowa­
dzane przez żołnierzy Li Syn-mana. Południowcy traktowali 
aresztowanych brutalnie, zmuszając ich krzykiem i razami kolb 
do wchodzenia. w drzwi baraku. Wśród więźniów widziała Ja­
nana nie tylko mężczyzn, ale również kobiety, niektóre z nich 
trzymały na ręku dzieci. Nieszczęśliwcy niespokojnie oglądali 
się wokoło, zanim przekroczyli próg budynku. Więźpiowe opusz­
czali następnie barak innym wyjściem i każdy z nich trzymał 
w ręku żółtą kartkę papieru.

— Zapewne — odezwał się sierżant do Janany,' która nie mo­
gła oderwać oczu od tego smutnego widoku — zapewne i wy 
przeżyliście smutne dni. Ale zobaczysz, że wszystkich tych ludzi 
zwolnią wkrótce. Nie rozumiem, po co właściwie aresztowano 
ich teraz, kiedy wojna już się kończy.

Jeden z żołnierzy amerykańskich skinął na sierżanta. Bill 
wrócił do obozu i zniknął w baraku. Po chwili wyszedł z niego 
w towarzystwie jakiegoś Koreańczyka i, idąc szybko w kierunku 
bramy, wołał już z daleka:

— Chyba to nie ten. Jak na starego ojca twojej niańki jest 
za młody!

Kiedy Janana ujrzała ich wychodzących z baraku, stwier­
dziła, że prowadzony przez sierżanta więzień istotnie nie jest 
stary, wyglądał zaledwie na jakieś pięćdziesiąt lat. Nosił oku­
lary w metalowej oprawie, a na jego odkrytej głowie wiatr

poruszał długie; ciemne' włosy. Był krępej budowy i miał ra­
miona nieco zgarbione. Szedł z głową podniesioną i uśmiechał się.

Janana stała milcząca, podczas gdy oni obydwaj zbliżali się 
do wozu.

— Czyżby to był on? W jaki sposób można by to stwierdzić? 
A prawda — nazwisko! Ale zaraz przyszła refleksja. Przecież 
każdjjj mógł się zgłosić jako Li Sin-to, dowiedziawszy się, że 
człowiek tego nazwiska ma być wypuszczony na wolność. Chciało 
się jej płakać — wobec tej trudności była bezsilna. Ani Emi, 
ani Kim nie powiedzieli jej, że Starzec nosi okulary. Kiedy po­
deszli obydwaj do auta, usłyszała głos sierżanta:

— A więc, mała, rozpoznajesz w tym człowieku ojca twojej 
niańki, czy nie?

Dziewczyna zrozumiała, że musi zadecydować natychmiast,
0 ile nie chce zepsuć wszystkiego. Cichym głosem zapytała 
więźnia w języku koreańskim:

— Jak się nazywasz?
— Li Sin-to. Jakże się mam nazywać? Właśnie Li Sin-to — 

odpowiedział, uśmiechając się uprzejmie.
W głosie więźnia Janana wyczuła lekką nutkę ironii i odnio­

sła wrażenie, że stojący przed nią człowiek zamiast być zdzi­
wiony, jest nieco ubawiony sytuacją, w jakiej się znalazł.

Do bramy obozu szedł od baraków jakiś żołnierz południo­
wo - koreański.

— Tak, to on, to jest mąż mojej niańki — rzekła pośpiesz­
nie do Amerykanina, ten zaś mruknął:

— No to dobrze, pójdę teraz pokwitować odbiór więźnia —
1 skinąwszy na żołnierza koreańskiego, wrócił z nim razem do 
baraku. .

Kiedy pozostali sami, mężczyzna w okularach utkwił wzrok 
w dziewczynie i, mrużąc oczy, robił wrażenie, że z wysiłkiem 
stara się sobie coś przypomnieć. Nie odzywał się jednak ani 
słowem.

— Przysyła mnie tutaj Kim i Emi — zamierzała powiedzieć 
Janana, ale w tym momencie zrodziło się w jej głowie podej­
rzenie: — A może tu chodzi o prowokację ze strony pułkow­
nika Millera? A może ten człowiek w okularach jest szpiegiem, 
jest konfidentem Amerykanów? *

(Ciąg dalszy nastąpi)

brznrewające słowo „Pokój“, 
wreszcie atmosfera szlachet­
nej, napraw7dę sportowej ry­
walizacji — wszystko to spra­
wiło, że wyścig Warszawa — 
Berlin —■ Praga był imponują 
cą pod każdym względem im­
prezą. Jestem szczęśliwy, że 
zwyciężyłem w stawce tak 
świetnych kolarzy, jak Sta- 
blewski, Vesely i inni. Chcę 
równocześnie wyrazić głębo­
kie uznanie dla osiągnięć po­
kojowego budownictwa, które 
miałem możność dobrze po­
znać szczególnie w Polsce. No­
wa, piękna, tak szybko rosnąca 
stolica Polski — Warszawa dłu 
go pozostanie w mojej pamię­
ci. Życzę Polakom now7ych suk 
cesów. Chciałbym za rok znów 
startować w tym wyścigu, by 
móc podziwiać wasze nowe o- 
siągnięcia“.

Jan Vesely oświadczył:
„Bralem udz’al we wszyst­

kich wyścigach, organizowa­
nych przez „Trybunę Ludu“ i 
„Rude Pravo“, a w tym roki* 
jeszcze przez „Neues Deutsch­
land“.

To była wspaniała, szlachet­
na impreza sportowa, która 
zbratała nie tylko wszystkich 
w niej uczestniczących, lecz 
była zarazem potężnym ape-

7.680 kuponów
w konkursie
sportowym

O wielkim zainteresowaniu, 
jakie wywołał nasz ostatni 
błyskawiczny konkurs sporto­
wy, dotyczący wyniku me­
czu piłkarskiego Budowlani 
(Gdańsk) — Unia (Chorzów), 
świadczy wielka ilość kupo­
nów, które nadeszły do na­
szej redakcji.

Z 7.689 kuponów, nadesła­
nych przez czytelników, 360 
zawierało trafne odpowiedzi 
3:1 dla gdańskich Budowla­
nych.

Publiczne losowanie nagród, 
jak również losowanie nagród 

■ w konkursie sportowym, do- 
i tyczącym V Wyścigu Pokoju, 
i odbędzie się przed gmachem J redakcji „Dziennika Bałtyc­

kiego“ — Gdańsk, Targ Drze­
wny 3-7 — w piątek 18 bm. 
o godz. 18.

lem do milionów ludzi na ca­
łym świecie o wzmożenie wal­
ki przeciwko ciemnym siłom 
zbrodni i wojny, o wzmożenie 
walki o pokój i o lepsze rado­
sne życie“.

Jan Stablewski, betoniarz, Po­
lak z Francji:

„Wyścig Pokoju pokazał, że 
granice mogą i powinny nie 
dzielić lecz bliżać narody. Nie 
zliczone miliony ludzi w Pol­
sce, NRD i Czechosłowacji jed 
no miały pragnienie i jedną 
wolę, kiedy nas witały: pokój 
i braterstwo. Nigdy nie za­
pomnę tego, co przeżyłem i wi 
działem. Szczególnie cieszą 
mnie osiągnięcia Polski. To, 
co przeżywałem, miało ogrom­
ny wpływ na moją jazdę. W 
takich warunkach może kwit­
nąć sport szlachetny i uczci­
wy“.

Szermierze, motocykliści 
i bokserzy

stawiają pierwsze kroki
Gdańska Gwardia zorganizowała z 

udziałem 36 zawodników I Krok 
Szermierczy. We florecie mężczyzn 
zwyciężył Czachor (Flota), 2) Tabako 
(Gw.), 3) Smoczyński (Unia). W ba­
gnecie triumfował Skaczkowski (Gwar 
dla) przed Łukaszewskim (FI.) i 
Bednarskim (AZS),

* * *
Stal - Gdynia organizuje W nie­

dzielę 18 maja o godz. 9.30 na Skwe­
rze Kościuszki raid motocyklowy pod 
nazwą ,, I Krok Motocyklowy“. Zgło­
szenia przyjmuje sekretariat (Gdy­
nia, ul. Czechosłowacka), a w dniu 
zawodów przed startem. Zbiórka za­
wodników o godz. 8 na Skwerze Ko­
ściuszki. Do zawodów stanąć również 
mogą niezrzeszeni.

* * *
I Krok Bokserski organizuje w so­

botę i niedzielę 17 i 18 bm. gdańska 
Gwardia. Wobec tego, że żaden za­
wodnik nie może być dopuszczony 
do udziału w meczu towarzystkim 
czy mistrzowskim bez startu w I Kro 
ku, zrzeszenia skierują niewątpliwie 
młodych adeptów pięściarstwa do u- 
działu w tej imprezie. Zgłoszenia 
przyjmuje gdańska Gwardia — Kartu 
ska 22/24. Początek zawodów w so­
botę o'-godz. 18 (waga zawodników i 
badanie lekarskie — godz. 16) i w nie 
dzielę o godz. 11.

Rekord CSR w kufi
Rekord Czechosłowacji w pchnięciu 

kulą pobił Skobla (ATK), uzysku­
jąc doskonały wynik 16,33 m. Dotych­
czasowy rekord Doudy, ustanowiony 
w 1932 roku, wynosił 16,20 m.

Zamówienia i wpłaty na prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego" przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. — Cena prenumeraty: miesięczna 4 zł 5 gr, kwartalna 12 zł 15 gr półroczna 24 zł 30 gr rocz­
na 48 zł 60 ar . — ..DzioT,->iic Bałtyeki" można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży dzienników i czasopism»

W—3-10148 — zam. 1811 Druk, GZG~,Dom Prasy" — Gdańsk'


